












samego, ogólnego wniosku: jakość dźwięku 
pogarszała się. Oczywiście nie w każdym 
systemie skala tych różnic będzie jed-
nakowa, a szansa na podłączenie trans-
portu plikowego tej klasy co wymieniony 
jest raczej niewielka, niemniej dla pełnego 
obrazu sytuacji należy wspomnianą zależ-
ność podkreślić. 
Wrócę jeszcze do brzmienia systemu w kon-
figuracji, gdy CD 50n pracuje jako USB DAC. 
System grał spójnie, dynamicznie, w sposób 
lekko ocieplony — szczególnie w górnych 
rejestrach — ale nie zawoalowany. Wysoko 
oceniłem poziom detaliczności, całkiem 
swobodne kreowanie obrazu przestrzen-
nego. W średnim i wyższym zakresie nadal 
było słychać pewne braki w organiczności 
i plastyczności dźwięku. Muzykalność rozu-
miana jako miara zaangażowania słuchacza 
w śledzenie linii melodycznej, rytmu i obra-
zów instrumentów nie jest zbyt mocną 
stroną Marantza. Pochwaliłbym natomiast 
bas — całkiem dobrze kontrolowany, zwarty, 
o porządnej energii i niezłym rozciągnię-
ciu. W tym aspekcie prezentacji dało się 
odczuć, że grają urządzenia w cenach czte-
rocyfrowych, ale nie jest to jeszcze powód 

do krytyki. Na tle mojego Naita 5 z FlatCa-
pem, wzmacniacz Marantza wyraźnie lepiej 
panował nad najniższym zakresem czę-
stotliwości odtwarzanych przez KEF-y R3 
Meta. 
W ostaniej fazie testu odpiąłem dedyko-
wany odtwarzacz, a wzmacniacz podłączy-
łem do swojego referencyjnego źródła. Moje 
przypuszczenia dotyczące wysokiej jakości 
systemowej integry potwierdziły się w całej 
rozciągłości. MODEL 50 potrafi naprawdę 
niemało. Zwróciłem uwagę na świetną 
jakość wysokich tonów, ogólnie gładki i nie-
męczący charakter dźwięku, co udało się 
połączyć z bardzo dobrą dynamiką, sporą 
skalą i swobodą dźwięku. Byłem więcej 
niż usatysfakcjonowany jakością dźwięku 
płynącego z tego wzmacniacza. Uważam, 
że jest on zdecydowanie lepszą pozycją 
w zestawie. 

NASZYM ZDANIEM
Ze względu na unifikację stylistyczną oby-
dwu urządzeń, wydaje się raczej mało praw-
dopodobne, by miały być one kupowane 
osobno i trafiać do „obcych” konfiguracji. 
Zasadnym jest więc skupianie się w ocenie 

tego systemu jako nierozerwalnej cało-
ści. Muszę przyznać, że mam pewien kło-
pot z wydaniem jednoznacznego werdyktu. 
Z jednej bowiem strony, komplet Marantza 
potrafi zagrać obiektywnie naprawdę 
dobrze, w sposób należycie wyważony, 
dynamiczny, szczegółowy i przestrzenny. 
Wymaga to jednak podłączenia bardzo 
dobrego, zewnętrznego transportu USB 
Audio, co w praktyce będzie chyba rzadko 
praktykowane. Nie po to przecież kupuje się 
strumieniowy odtwarzacz CD, aby go wyko-
rzystywać w roli DAC-a. 
Jeśli poprzestaniemy na tym, co CD 50n ofe-
ruje jako kompletne źródło, to możemy być 
rozczarowani poziomem nasycenia barw, 
ogólnym realizmem, namacalnością dźwięku 
i stereofonią. Sam wzmacniacz zasługuje 
moim zdaniem na wyraźnie lepsze źródło  
— przynajmniej takie, jakim jest CD 50n 
w trybie przetwornika USB. Bez wątpie-
nia MODEL 50 jest wartościową integrą 
z dobrze rokującym przedwzmacniaczem 
gramofonowym MM. Dokładniej możliwości 
tego wzmacniacza sprawdzimy w nadcho-
dzącym teście grupowym. Przypuszczam, 
że może w nim zabłysnąć. ■




